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O  P R O F E S O R Z E  T A D E U S Z U  K I S I E L E W S K I M  ( 1 9 3 9 - 2 0 1 2 )  

I  J E G O  K I L K U  K S I Ą Ż K A C H

N ajp ie rw  około p o łu d n ia  był te le fon  P ro fe so ra  T ad e u sz a  W olszy z W ar­
szaw y, po tem  in fo rm ac ja  dr. h ab . S ław o m ira  C enck iew icza  -  obaj p rz e k a z y ­
w ali tę  s a m ą  s m u tn ą  w iadom ość: d n ia  22 lu tego  2012 r. n a d  ra n e m  z m a rł po 
ciężkiej chorobie P ro feso r T adeusz  K isie lew sk i -  zw iązany  z U n iw e rsy te te m  
K a z im ie rz a  W ielkiego w  B ydgoszczy i In s ty tu te m  H is to rii Po lsk ie j A kadem ii 
N a u k , w yb itn y  h is to ry k  i politolog, w n ik liw y  b ad acz  dziejów  chłopów  po l­
sk ich , p row adzący  p rz e d  la ty  w yk łady  w  In s ty tu c ie  H is to rii i S to su n k ó w  
M iędzynarodow ych  W yższej Szkoły P edagogicznej w  O lsz tyn ie , a u to r  p o n ad  
350 p u b lik ac ji, w  ty m  p o n ad  d z iesięc iu  k s iążek , m .in .: H e r o iz m  i k o m p r o m is .  
P o r tr e t  z b io r o w y  d z i a ła c z y  lu d o w y c h ,  O jc z y z n a , c h ło p i ,  lu d o w c y ,  P i ł s u d s k i ,  
S i k o r s k i . . .  M ik o ła j c z y k .  O dszedł w ie lk i naukow iec , w ychow aw ca m łodzieży, 
zacny  człow iek. O dszed ł w ie lk i a u to ry te t, uczony  w nikliw y, a le  i odw ażny, 
bad acz  dziejów  chłopów  po lsk ich , k tó rego  z n ich  w szy stk ich  n a jb a rd z ie j cen i­
łem , choćby ze w zględu n a  dostrzegan ie  ludzi i sp raw  w  h istorii, k tó re  p rzez la ta  
przez innych  h istoryków  tzw. ru c h u  ludowego celowo n ie  były dostrzegane.

M ia łem  w yją tkow e szczęście i sa ty sfak c ję  być za liczan y m  p rzez  P ro feso ra  
K isie lew sk iego  do g ro n a  Jeg o  przyjació ł; oczyw iście ty ch  m łodszych , m oże nie 
ty ch  na jb liższych , n a  pew no uczących  się  od N iego, a le ... przyjació ł. Z naliśm y  
się  od k i lk u n a s tu  la t. P o zn a ł n a s  P ro feso r W olsza, re d a k to r  n acze ln y  „D zie­
jów  N ajnow szych”, w  k tó ry ch  K om itecie  R edakcy jnym  T adeusz  K isie lew sk i 
z a s ia d a ł i p raco w ał do końca. R azem  z P ro feso rem  K isie lew sk im  u czestn iczy ­
łem  w  k ilk u  k o n fe ren c jach  naukow ych . K iedy  ty lko  b y ła  okazja , sp o ty k a li­
śm y się  w  In s ty tu c ie  H is to rii Po lsk ie j A kad em ii N a u k  lu b  po p ro s tu  w  k a ­
w ia rn i w  W arszaw ie, gdzie  ro zm aw ia liśm y  n a  te m a ty  n ie  ty lko  h isto ryczne , 
często  o polityce. Z a p ra sz a ł m n ie  cały  czas do S k ie rd , gdzie  m ieszk a ł. A choć 
to  b lisko  stolicy, n igdy  -  co sobie dziś w y rzu cam  -  n ie  było okazji sk o rzy s tać  
z zap ro szen ia . C zęsto  k o n ta k to w a liśm y  się z P ro feso rem  te lefon iczn ie , ro z­
m ów  ty c h  były  d z ie s ią tk i, a  k ażd y  ta k i  k o n ta k t  tra k to w a łe m  ja k o  w ielk ie  
w yróżn ien ie  i ucz tę  in te le k tu a ln ą .

P ro feso r T adeusz  K isie lew sk i zaw sze b a rd zo  ciepło w sp o m in a ł o k res  sw o­
jej p racy  n au k o w o-dydak tycznej w  O lsz tyn ie . M iał tu  k ilk u  dobrych  znajo ­
m ych , w śród  n ich  z jed n e j s tro n y  ch y b a  szczególnie b lisk iego  m u  P ro feso ra  
N o rb e r ta  K a sp a rk a , d z ie k a n a  W ydziału  H u m an is ty czn eg o  UW M , z k tó ry m  
n ieg d y ś o p racow ał n a w e t w sp ó ła u to rsk ą  k s iążk ę  i ciepło się zaw sze w y raża ł, 
z d rug ie j -  o w iele m łodszego P a w ła  P io tra  W aro ta  z o lsz ty ń sk ie j D e leg a tu ry  
I n s ty tu tu  P am ięc i N arodow ej, k tó rego  a r ty k u ły  z „D ebaty” czy tyw ał i żywo 
k om en tow ał. W ym ien ia liśm y  się z P ro feso rem  k s ią ż k a m i. O s ta tn ią  pozycją, 
j a k ą  M u p o sła łem  z O lsz ty n a  by ł S p a d e k  E rw in a  K ru k a , p u b lik ac ja , o k tó rą  
-  po d o w iedzen iu  się  z prasy , że is tn ie je  -  w ręcz się dopom inał, by po tem  
zachw ycać się  je j tre ś c ią  i tw ierdz ić , iż s tan o w i gotow y sc e n a riu sz  p ra w d z i­
wego film u  o m a z u rsk im  losie. Z w iązki z h is to ry k a m i z O lsz ty n a  P ro feso r 
K isielew ski u trzy m y w ał do końca  sw oich pracow itych  dni. Dość w spom nieć,
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że by ł (obok P ro fe so ra  W ojciecha P o la k a  z U M K  w  T o ru n iu ) re c e n z e n te m  
w y d aw n iczy m  w yd an e j n ie d a w n o  m o n u m e n ta ln e j, a  p rz y  ty m  n iezw y k le  
cen n e j, m o n o g ra fii a u to r s tw a  dr. W ito ld a  G ieszczyńsk iego  z U W M  p t. O d  
n a r o d z i n  « S o l id a r n o ś c i»  d o  T r z e c ie j  R z e c z y p o s p o l i t e j .  P r z e m i a n y  s p o łe c z n o -  
p o l i t y c z n e  w  w o je w ó d z tw ie  o l s z ty ń s k im  (1 9 8 0 - 1 9 8 9 )”. K olokw ium  h ab ilitacy j­
nego dr. G ieszczyńskiego, n ieste ty , P ro fesor ju ż  n ie  doczekał. D ługo będę w spo­
m in a ł i m ia ł we w dzięcznej pam ięci sp o tk a n ia  i rozm ow y z P rofesorem  K isie­
le w s k im , bo s łu c h a łe m  słó w  m ą d ry c h , r a d  c e n n y c h , u w a g  tr a fn y c h . 
C h arak te rystyczne , że zaw sze n a  koniec prosił, bym  w szystk ich  z O lsztyna 
gorąco pozdraw iał -  n a  trzy  dn i p rzed  śm iercią, k iedy  w  Jego  głosie n ie  było nic 
z kap itu lacji, rów nież...

Z pew n o śc ią  p o w stan ie  k s ię g a  d ed y k o w an a  P rofesorow i T adeuszow i K i­
s ie lew sk iem u , w  k tó re j oprócz stud iów , zna jdz ie  się  w ykaz w szy stk ich  Jego  
p u b likac ji. W spom nę o trz e c h  z n ich , szczególnie b lisk ich , bo p o d aro w an y ch  
p rzez  P ro fe so ra  z p ięk n y m i d edykacjam i. K ilk a  ty godn i te m u  u k a z a ła  się 
d ru k ie m  w yjątkow o in te re su ją c a  m o n o g ra fia  p t. P a r t i i  p o r t r e t  w ła s n y .  P o l i t y ­
k a  i  ś w ia d o m o ś ć  w  P Z P R  -  s t u d i u m  u p a d k u .  P u b lik a c ja  t a  tr a k tu je  o h is to rii 
P Z P R  w  o k resie  d la  te j fo rm acji szczególnym : od o b rad  „okrągłego s to łu ” do 
czasu  ro zw ijan ia  d z ia ła ln o śc i p rzez  rz ą d  T ad eu sza  M azow ieckiego. K siążk a  
t a  je s t  b a rw n ą  opow ieścią  o p ró b ach  ra to w a n ia  u s tro ju  k o m un istycznego  
w  Polsce p rzez  form ację  rz ą d z ą c ą  p rzed  C zerw cem  ’89, s tan o w i w n ik liw ą  
a n a lizę  „rzeczyw istości p a r ty jn e j” n a  tle  szerokiego  k o n te k s tu  politycznego 
zarów no krajow ego, ja k  i m iędzynarodow ego , je s t  w  k o ń cu  -  ja k  n a p isa ł sam  
A u to r -  „swego ro d za ju  fo to g ra fią  p a r t i i”, w y k o n a n ą  głów nie p rzez  p ry z m a t 
m a te ria łó w  K o m ite tu  C en tra ln eg o  PZPR . P ro feso r opracow ując  tę  k siążk ę , 
s ięg n ą ł za te m  p rzed e  w szy stk im  do m a te r ia łó w  p a rty jn y ch , g łów nie p rzech o ­
w yw anych  w  A rch iw u m  A k t N ow ych w  W arszaw ie. J a k  n a  w y traw n eg o  h is to ­
ry k a  p rzy sta ło , w y k o rzy sta ł p o n ad to  d o k u m en ty  ju ż  d ru k o w an e , p a m ię tn ik i 
p rze ró żn y ch  p ro m in en tó w  p a rty jn y ch , liczne re lac je  i w yw iady  p raso w e  oraz, 
rzecz ja s n a , sze reg  op raco w ań  naukow ych . N ie sposób s tre śc ić  te j k siążk i. 
Z re sz tą , po c o .  N ależy  j ą  p rzeczy tać . P ow iem  ty lko , że da jąc  odpow iedz n a  
p y ta n ie , czym  b y ła  P P R , a  p o tem  PZ PR , P ro feso r n a p isa ł: „Były one p rzed e  
w szy stk im  p a r t ia m i w ładzy  i in te re s u  w  k o m u n is ty czn y m  sy stem ie  ideolo- 
giczno-politycznym  i w  sy tu ac ji p o d p o rząd k o w an ia  P o lsk i te m u  system ow i 
w  sk a li m iędzynarodow ej, w  szczególności zaś  Z w iązkow i Sow ieck iem u jak o  
m o c a rs tw u  k o m u n is ty czn em u ”. W  prom ocji te j k s iążk i, ja k  się rychło  o k a z a ­
ło, o s ta tn ie j w  d o robku  P ro feso ra , on  sam  osłab iony  cho ro b ą  uczestn iczyć  ju ż  
n ie  m ógł. P re z e n ta c ja  m onografii o końcow ym  o k resie  dz ia ła ln o śc i P Z P R  
odby ła  się w  S ejm ie -  p ro w ad z ili j ą  w  za s tę p s tw ie  P ro fe so ra  Jeg o  m łodsi 
koledzy, a le  i w ie rn i uczniow ie: w sp o m n ian i ju ż  profesorow ie -  T adeusz  Wol- 
sza  i W ojciech P o lak  o raz  poseł d r  Z bigniew  G iżyńsk i, osoby -  co w iem  
-  zaw sze pełne szacu n k u  d la  dokonań  naukow ych  i m ądrości życiowej A utora . 
N ie  p o w sta ła  jeszcze  ż a d n a  re cen z ja  te j k s iążk i, bo rzecz je s t  s tosunkow o 
now a, a le  P a r t i i  p o r t r e t  w ła s n y  zy sk a ł ju ż  sobie b a rd zo  w iele w ysok ich  ocen. 
P ro feso r J e rz y  E isle r, a u to r  P o ls k ie g o  r o k u  1 9 6 8 , p row adzący  z ra m ie n ia  IP N
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p ro jek t naukow o-badaw czy o PZPR , w ciągnął j ą  n a  lis tę  le k tu r  obow iązkow ych 
d la  w szy stk ich  u czestn ik ó w  p ro jek tu , zap o w iad a jąc  d o sta rczen ie  k aż d e m u  
jed n eg o  jej eg zem p larza .

D w ie in n e  k s ią ż k i T ad eu sza  K isie lew sk iego , k tó re  p o s iad am  w  swojej 
b ib lio tece, to: Z a p i s k i  h is to r y c z n o - p o l i ty c z n e  z  l a t  1 9 8 1 - 1 9 9 1  i C z a s  p r z e s z ł y  
t e r a ź n ie j s z y  -  pozycje to  n a  w pół au to b io g raficzn e , a le  s tan o w iące  w ażny  
d o k u m e n t epoki d la  w szy stk ich  b ad aczy  dziejów  ko m u n isty czn e j P o lsk i, r u ­
ch u  ludow ego o raz  początków  Trzeciej R zeczypospolitej. J e d e n  c y ta t  z d rugiej 
pozycji: „Ojciec mój n ie  lub ił, n ie  znosił P o lsk i L udow ej, kom unistów , Sow ie­
tów  i n a  ogół n ie  k ry ł sw ych  poglądów. W sk azy w ał n a  ich  p ry m ity w izm , b ra k  
e le m e n ta rn eg o  w yk sz ta łcen ie , k u ltu ry , sk łonności do złodziejstw a. I ta k  z a ­
ra z  po w ojnie rzeczyw iście  się ko m u n iśc i p rezen to w ali. [...] Z a głów nego, 
a n ty k o m u n is ty czn eg o  b o h a te ra  w  ro d z in ie  uchodził s try j J a n e k . W  czasie  
w ojny zo sta ł w yw ieziony n a  roboty  do P ru s  W schodnich , s ta m tą d  uc iek ł n a  
L itw ę i ta m  w stą p ił do AK, b ra ł  u d z ia ł -  ja k  opow iadał -  w  w y zw a lan ia  
w  1944 r. W iln a  w  ra m a c h  AK, a  później w yw ieziono go n a  w schód, podobnie 
ja k  in n y ch  akow ców  z Litwy, gdzie ja k iś  czas rą b a ł  ta jg ę . O pow iadał o tym  
b a rw n ie , zw łaszcza  gdy sobie popił, a  popić lub ił, w y raża jąc  jed nocześn ie  
n iezm ien n ie  sw ą  n ien aw iść  i pogardę  do bolszew ików  i k o m u n is tó w ”. T ak  
m .in . P ro feso r K isie lew sk i p isa ł o swojej rodzin ie . S am  n ie  by ł w  o k resie  PR L  
d z ia łaczem  opozycji a n ty k o m u n is ty czn e j, choć m ia ł w ie lk i d y s ta n s  wobec 
tego, co działo  się w  k ra ju  po 1945 r. W iem  n ie  ty lko  z Jeg o  k s iążek , że był 
P ro feso r t ą  rzeczy w isto śc ią  ogrom nie  rozczarow any; d aw a ł z re s z tą  tego liczne 
w yrazy. Choć po u k o ń czen iu  s tu d ió w  h is to ry czn y ch  n a  U n iw ersy tec ie  M iko ła­
j a  K o p e rn ik a  w  T orun iu , te n  u rodzony  w  S ie rp cu  n a  k ilk a  m iesięcy  p rzed  
w ybuchem  II w ojny m łodzien iec  zw iąza ł się ze Z jednoczonym  S tro n n ic tw em  
L udow ym , n ie  by ł to  w  n a jm n ie jsze j n a w e t m ierze  ze tese lo w sk i ludow iec- 
k o m u n is ta , w ręcz przeciw nie! -  p rzy  każde j n a d a rz a jąc e j się okazji T adeusz  
K isie lew sk i opow iadał się po s tro n ie  fak tycznej d em o k ra ty zac ji p a ń s tw a , 
o raz  odnow ą w  d u ch u  n ieza leżności od P Z P R  b lisk iego  m u  ru c h u  chłopskiego.

P ro feso r K isie lew sk i by ł w ie lk im  e n tu z ja s tą  S ie rp n ia  ’80, k tó ry  i J e m u  
d aw a ł w ie lk ą  n ad z ie ję  n a  zn aczn e  rozszczeln ien ie  k o m u n iz m u  w  Polsce. 
W  o k resie  s z e s n a s tu  m iesięcy  „S o lidarności” sp raw o w ał funkcję  re d a k to ra  
naczelnego  „Zielonego S z ta n d a ru ”, p ism a  ja k  n a  ów czesne w a ru n k i n iezw y­
k le  rz e te ln ie  re lac jonu jącego  so lidarnościow e p rzem iany . To w łaśn ie  n a  ła ­
m ach  tej g aze ty  opub likow ano  p ie rw szy  w  polskiej p ra s ie  w yw iad  z p rzyw ód­
cam i „S o lidarności” R oln ików  In d y w id u a ln y ch . P rz e d  13 g ru d n ia  1981 r. 
ów czesny red . T adeusz  K isie lew sk i, podobnie ja k  jego ko leg a  S ta n is ła w  M i- 
chalk iew icz  (późniejszy  lid e r  U n ii P o lity k i R ealnej), p rzew odn iczący  „S o lidar­
ności” w  W ydaw nictw ie L udow ym , p iszący  w  „Zielonym  S z ta n d a rz e ” p o rady  
p ra w n e  d la  m ieszk ań có w  w si, by ł w ie lk im  o rędo w n ik iem  w łączen ia  ZSL 
i po lsk ich  chłopów  w  proces dokonu jących  się p rz e m ia n  w olnościow ych. D la ­
tego  w prow adzen ie  s ta n u  w ojennego oznaczało  d la  T a d e u sz a  K isie lew sk iego  
n ieu ch ro n n y  kon iec k a r ie ry  ja k o  re d a k to ra  naczelnego . F ra k c ja  tw ardog ło - 
w ych  w  ZSL z a rz u c a ła  m u , że p ro w ad zo n a  p rzez  n iego g a z e ta  podczas „ k a r­
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n a w a łu  S o lidarności” za  m ocno w łącza ła  się w  p rzem ian y  posierpniow e. K iedy 
w  styczn iu  1981 r. w znow iono u k azy w an ie  się „Zielonego S z ta n d a ru ”, p ierw szy  
a r ty k u ł red . K isielew skiego nosił ty tu ł Ż e b y  P o ls k a  b y ła  P o ls k ą ,  k tó ry  oczywi­
ście zaczerp n ą ł z solidarnościow ej p ieśn i a u to rs tw a  J a n a  P ie trz a k a . K ilk a  dni 
po tem  T adeusz  K isie lew ski u s tą p ił  z funkcji re d a k to ra  naczelnego, n ie  chciał 
b ra ć  u d z ia łu  w  tym , co kłóciło się z Jego  sum ien iem . W szystko  to, ale  i w iele 
in n y ch  in te resu jący ch  w ydarzeń , zaw ie ra  w y d an a  w  1994 r. p ra c a  k ro n ik a rsk a  
T ad eu sza  K isielew skiego p t. Z a p i s k i  h is to r y c z n o -p o li ty c z n e  z  l a t  1 9 8 1 -1 9 9 1 .

Po w yborach  czerw cow ych 1989 ro k u  p o w sta ła  III  RP. N iek tó re  fra g m e n ­
ty  w ym ien ionych  ju ż  Z a p i s k ó w ... i C z a s u  p r z e s z łe g o  te r a ź n ie js z e g o  w iele  m ó­
w ią  o je j p o czą tk ach . S am  C zerw iec ’89 ja w ił się T adeuszow i K isie lew sk iem u  
ja k o  o g ro m n a  s z a n sa  politycznego p rze łom u , ja k o  p o czą tek  au te n ty c z n y ch  
zm ian  n ie  ty lko  w  sk a li całego k ra ju , a le  i w  zak re s ie  o d ro d zen ia  polskiego 
ru c h u  ludow ego. W  Z a p i s k a c h ... P ro feso r je d n a k  o tw arc ie  i d o sad n ie  wyłożył, 
co sąd z i o p ie rw szy ch  la ta c h  III  RP. J a k ie  p o staw ił tezy? P rzed e  w szystk im : 
p ań s tw o  to  n ie  było k o n ty n u a c ją  id eo w ą II RP, a le  r e z u lta te m  ew olucji od 
PR L. O ile P o lsk a  do C zerw ca ’89 b y ła  w ła sn o śc ią  je d y n ie  kom unistów , to  po 
w yborach  do se jm u  k o n trak to w eg o , w raz  z n ad e jśc iem  dem okrac ji p a r la m e n ­
ta rn e j i go sp o d ark i w olnorynkow ej, s ta ła  się J a r m a r k ie m  in te re só w ”, obej­
m u jący m  szerok ie  k ręg i społeczne. W  III  R P  doszło do „sk ra jnego  u p o litycz­
n ie n ia ” k ra ju , w  k tó ry m  log ika  in te re só w  po litycznych  często  b ra ła  górę n a d  
zdrow ym  ro zsąd k iem . III  R P  s ta ła  się  w  p e łn i re p u b lik ą  „cw an iactw a”, z jaw i­
sk a  zrodzonego jeszcze  w  Polsce Ludow ej, po k ra c h u  n ad z ie i zw iązanych  
z P a ź d z ie rn ik ie m  ’56, a  rozw in ię tego  w  la ta c h  g ierkow sk iego  „dobroby tu”. 
F o r tu n y  n a jw ażn ie jszy ch  k a p ita lis tó w  III  R P  n ie rzad k o  p o w staw ały  n a  d ro ­
dze „niebyw ałej sp ek u lac ji i r a b u n k u  m a ją tk u  narodow ego -  w brew  e le m e n ­
ta rn y m  zasad o m  e ty k i i sp raw ied liw ości spo łecznej”, czem u sp rzy jać  m ia ł 
celowo do tego  s tw orzony  sy s tem  po lityczno-praw ny. „Nie pom ogło tu  -  p isa ł 
T adeusz  K isie lew sk i -  an i poczucie m isji u  n iek tó ry ch  polityków , głów nie 
postso lidarnościow ych , a n i id e a  p a ń s tw a  p ra w a , k tó rego  w  rzeczyw istości być 
n ie  m oże w tedy, gdy w  Polsce p o lity k a  dom inu je  n a d  p raw em , a  p ien iąd z  je s t  
w a rto śc ią  n a d rz ę d n ą . W szakże  k a p ita liz m  i k a p ita liśc i w  ta k ic h  szczególnych 
p rz y p a d k a c h  h is to ry czn y ch , ja k  te n , k tó ry  z a is tn ia ł  w  Polsce, z reg u ły  w y ra ­
s ta ją  w  sposób »bandycki«”. P ie rw sze  l a ta  III  R P  to  o p a r ty  n a  ow ym  „cw a­
n ia c tw ie ” czas „k a p ita liz m u  p o stk o m u n isty czn eg o ”; to  n a  g ru n c ie  po litycz­
n y m  i ekonom icznym  „bezw zględna w a lk a  o zaw łaszczan ie  p a ń s tw a  p rzez 
ta k ie  czy in n e  g ru p y  in te re s u ”. O drodzona  w  1989 r. po o k resie  k o m u n izm u  
P o lska , n ieste ty , n ie  s ta ła  się zd an iem  T ad eu sza  K isielew skiego „w spólnotą 
w szystk ich  obyw ateli”, bo n ie  b y ła  p a ń s tw e m  o p arty m  n a  „w artośc iach  id e ­
owych i m oralnych , narodow ych i ogólnoludzkich”. Po zm ian ie  u s tro ju  politycz­
nego i gospodarczego, z in tensyfikow ało  się w  III R P  zjaw isko „kam eleon izm u”, 
d z ięk i k tó re m u  „s ta re , p o stp eere lo w sk ie  siły  po lityczne i b iu ro k ra ty c z n e  o s ią ­
g nę ły  ogrom ne sukcesy, n ie  ty lko  w  gospodarce, a le  i w  polityce”. Ó w  „kam e- 
leon izm ” objął ta k ż e  w iele osób i środow isk  daw nej opozycji w  PR L. D lacze­
go? -  „d la w ładzy  i d la  m a ją tk u ”, ja k  p isze  Profesor. Co jeszcze  się  działo?
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L ew a s tro n a  zaczęła  forsow ać k ła m liw ą  tezę , że by li ko m u n iśc i w  p rzeszłości 
to  n a w e t n ie  by li k o m u n is ta m i, i że ta k ie  o k re ś le n ia  s ą  fa łszyw e i złośliw e. 
„K im  za te m  by li?” -  p y ta  zdum iony  ta k im i o p in iam i T adeusz  K isie lew sk i 
i w  odpow iedzi p rz y ta c z a  m .in . dziw aczne słow a daw nego a p a ra tc z y k a  PZPR , 
n ieb aw em  p re z y d e n ta  RP, A le k sa n d ra  K w aśn iew sk iego : „kom unizm  n ie  był 
ideologią, z k tó rą  bym  się id en ty fik o w ał”, s tan o w ił „tylko o fic ja lną, obow iązu­
ją c ą  d o k try n ę ”, a  sam  K w aśn iew sk i poprzez sw ą  ak ty w n o ść  m ia ł rzekom o 
jed y n ie  szu k ać  „pragm atycznego  u jśc ia” d la  sw ej en e rg ii, w  ta k ic h  w a ru n ­
kach , ja k ie  były. P ro fesor K isielew ski uw aża ł, ta k  ja k  w ie lu  ludzi S ie rp n ia  ’80, 
że w  III  R P  „ów S ie rp ień  zosta ł zd rad zo n y ”, a  „po-S ierpn iow a fo rm acja  po li­
tyczn ie  p rz e g ra ła ”. „ Ja k  potoczy się sy tu a c ja  w  Polsce?” -  p y ta ł z a tro sk a n y  
w  1994 r. w  sw oich Z a p is k a c h . . .  .

C zęść odpow iedzi n a  pow yższe p y ta n ie  T ad eu sz  K is ie le w sk i z a w a rł 
w  „opowieści o sam y m  sobie”, czyli w zm ian k o w an y m  C z a s ie  p r z e s z ł y m  te r a ź ­
n ie j s z y m .  C zytelnicy  z n a jd ą  ta m  m .in . o d n iesien ia  do O lsz ty n a  i W SP z la t  90., 
o raz  n ie k tó ry c h  jego  pracow ników , a  n a w e t p u b lik ac ji D e le g a tu ry  IP N  T w a ­
r z e  o l s z t y ń s k i e j  b e z p ie k i .  O b sze rn e  fra g m e n ty  C z a s u  p r z e s z łe g o  te r a ź n ie j s z e g o
-  z p e rsp ek ty w y  dośw iadczeń  sam ego  A u to ra  -  w  dużej części in fo rm u ją , co 
w ydarzy ło  się w  Polsce po 1994 r., o m aw ia ją  p rzy  ty m  fa k ty  zu p e łn ie  św ieże, 
bo dzieło u k aza ło  się w  2009 r. P rz y k ła d e m  n iech  będzie  o b szern y  fra g m e n t 
pośw ięcony a ta k o m  n a  IP N  i k s iążk ę  a u to rs tw a  S ław o m ira  C enck iew icza 
i P io tra  G o n ta rczy k a  p t. S B  a  L e c h  W a łę sa . P r z y c z y n e k  d o  b io g r a f i i .  P ro feso r 
sp ra w y  i lu d z i u jm ow ał n iezw ykle  in te re su jąco , bo m ia ł k u  te m u  u n ik a to w e  
predyspozycje . W  p rz y p a d k u  o p raco w an ia  o L echu  W ałęsie w  k o n tek śc ie  jego 
k o n ta k tó w  z SB w iedz ia ł z pew n o śc ią  tro ch ę  więcej od innych . S ław om ir 
C en ck iew icz  c ie szy ł się  w ie lk ą  p rz y ja ź n ią  P ro fe so ra , śm ie m  tw ie rd z ić , 
a  z n am  C enck iew icza dość dobrze, że był P ro feso r jego  p o w iern ik iem , k tó ry  
ja k o  m łody  h is to ry k , w iele P rofesorow i zaw dzięczał. D ość w spom nieć, że P ro ­
feso r K isie lew sk i recenzow ał do d ru k u  k s ią ż k ę  A n n a  S o l id a r n o ś ć , pozycję 
p o tem  ig n o ro w an ą  p rzez  e litę  okołow ałęsow skiego sa lo n u , a  też  z ra m ie n ia  
C e n tra ln e j K om isji ds. S to p n i i T y tu łów  N aukow ych  był re c e n z en te m  jego 
ro zp raw y  h a b ilita cy jn e j. B ędąc  sw ego czasu  członk iem  R ad y  do sp ra w  W si 
i R o ln ic tw a  p rzy  p rezydencie  L echu  W ałęsie -  m ia ł P ro fesor K isielew ski k ilk a  
rozm ów  ze zm arły m  ju ż  A ndrzejem  Z akrzew sk im , au to re m  św ietnej b iografii 
W incentego W itosa, a le  też  m in is tre m  w  k an ce la rii p re z y d e n ta  W ałęsy, k tó ry
-  ja k  m ów ił były przew odniczący „Solidarności” -  zajm ow ał się u  niego m .in. 
d o k u m en tam i TW  „Bolka” sp row adzonym i z U O P  do p a łacu  prezydenckiego, 
k tó ry ch  część do dziś się n ie  o d n a laz ła . R esztę  polecam  przeczytać.

K a ż d a  k s ią ż k a  P ro fe so ra  T ad eu sza  K isielew sk iego  b y ła  n au k o w y m  w y­
d a rzen iem . N ieste ty , P ro feso r n ic  ju ż  n ie  n ap isze ... W ie lka  to  s t r a t a  d la  n a u k i 
po lsk iej. Cześć Jego  pam ięci.

P io t r  K a r d e la  
(O lsztyn)


